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„Diligiłe homines, inłerficiłe errores.“ (S. Aug.).

L w o w ie :  A jencya „Czasu" i „ U niP  A. Piątkowskiego, plac katedralny 31. tudzież księgarnia Sayferta i Czajkowskiego.

Alacriter instate proposito vest.ro, infracto animo iniquitati resistite et malum in bono vincere conamini , intendentea oculos in mercedem illis paratam , qui pro Christi no ’
r  r  (Pius I X  do redaktorów „ Umia d. 28. kwietnia 1870. r.)

Lwów 19. kwietnia.
Mamy dziś do zapisania głosy dziennników o no- 

minacyi p. Grocholskiego ministrem bez teki. Oczy­
wiście różni różnie ją  oceniają — a my wypowie­
dziawszy już wczoraj nasze w tej sprawie zapatry­
wanie, mniemamy, że trafimy w myśl czytelników 
naszych przytaczając dziś zdania innych dzienni­
ków. Przegląd ten zaczynamy od dzienników pol­
skich.

jednak iż w organie tym nigdy niem ożna odróżnić I stryi, i u w a ż a ją  za dowód, iż ugoda z Galicyą
rzeczy powiedzianych żartem , od tych które brać jest dokonaną; me spodziewa ę ) .J
należy na seryo, jesteśm y w niemałym ambarasie,! Rada państwa przeszkadzać c c  p y
by nie wziąść przypadkiem czczego błysku pseudo-1 pokoju ogólnego.
dowcipu za dobrą monetę. Taablatt wyprowadza z nominacyi p. Grochol- _ ■" i.v z u u  , n raw  f t a .

Z pomiędzy dzienników wiedeńskich Vaterland\ skiego wniosek, że podróże hr. Hohenwarta do Ty-lhtłinąc.yjnym , ze m a p
zarzuca p. Grocholskiemu „politykę sprzeczności11, rolu nie były powodem życzenia i żądania T y ro lu jlicy i, n ie  zb aw ia  jeszcze  k ra ju ,  nie czyni w
i powiada że źródło takowej leży w jego ministe- południowego, ale chodziło tylko o wykończenie i zu p e łn o śc i zad o ść  jeg o  słusznym  żądaniom , i
ryalizmie guand móme. „Dlatego też , mówi ten że |p]an£w c0 jo ; Galicyi. Dziennik ten nie w ie, czy |po trzebom  , to  rzecz doskonale  i pow szechnie 
rGipnnik nie ma nominacva n Grocholskiego ża- n. rimpholski mianowany je s t m inistrem z Galicyil • j  t.opv i tn  ipst rów nież n raw d a ,. że

stronnictwa, ze względu na jego antypatyjkę 
lub sympatyjkę. \

Że nominacya p. Grocholskiego ministrem, 
i to ministrem bez wyrażenia w akcie no-

ryahzmie guand mSme. „Dlatego tez , mowi tenże pjanów c0 d0i Galicyi. Dzienni k ten me w ie, ozy i p0trze{j0m ? t 0 rzecz d osk on a le  i pow szecnn i 
dziennik, nie ma nominacya p Grocholskiego ża- lp. Grocholski mianowany jest ministrem 0 w iadom a. Lecz i to jest rów n ież p raw d ą , ż
dnego politycznego znaczenia, podobnie jak go czy Galicyi, i głównie w artykule odno™y?Mta nominacya jest ze stro n y  rządu w ażu yi 
n ie  m ia ła  nom inacva, A lfreda  Potockiego m inistrem )pv).„ •_ rozbiera, gdyz również nie umie sobie] _ ________ __

ze

~ N estor deien—  — a f e A J g g y
ważniejszy organ polski Czas, wita z iad o śc ią  no- L olnictwa za czas54  biirgerministeryum. Inna rzecz Z(iać Sl)rawy, Czy nominacya ta  je s t oznakązaw ar- krok iem  na  drodze słusznego  uw z0lę(liiienia
minacyę głownie z tego' Powoda- b^ ab^’ gdyb-v P- Grocholski uczynił swe wstąpię- cia stan0WCzej ugody z Polakami, czy też nie. życzeń  i po trzeb  k ra jo w y c h , i ze je s t  c a ł-setM* iw  ».<*. z*** «««,»t a k t , .  ^
lej, to zastaw dany krajowi przez m i n i s t e r s t w o , U  1 - lwa*aZ koniecznie trzeba za rezu lta t usroi
zastaw, służący nam za rękojm ię, że spi "  11 r'°
cyjska jest sprawą gabinetu; nominacy

sinego, powiaua i^sas ua- 1 I wanaerer m ra u w , w m , u n w ijm  c j ,  i • „„„„„A tlnnio
ajowi przez ministerstwo, SallcyJskieJ . . , ważać koniecznie trzeba za rezu lta t ugody zawar- (rzeczyw istym  dobrego  d la  k ra ju  usposom em a
rękojm ię, że sprawa gali- Dalej powiada V aterland: „Nowy minister o ę -L ^  międZy Polakam i a m inisterstwem. Jak  daleko lrz ądu. 

cviska jest sprawą gabinetu; nominacya p G ro -d z ie  miał na razie zadanie bronić autonomicznycn i goda u  sięgai nie wiadomo I ^  ^ rni Cyna
cholskiego to pierwsza część programu rządowego, koncessyj które Galicyi R eichsrat ma u 1 1 p remdenblatt uważa obecnie p Grocholskiego] B ardzo S łuszną uw agę J i -  '
dotychczas zręcznie, nie powiem y, tajonego, a le |P °tem  mianowanym zostanie definitywnie * l p0^re(jnika między ministerstwem a depu tow a-lb .m ., u p a tru ją c  w nom inacy i p. Gi c g
osłanianego, to wprowadzenie sprawy galicyjskiej dla Galicyi.11 i . . , . , 1 - J -  ~ ~ ~ i—  ■
na stół i postawienie j r ------
wotnej państw a, skoro „ _ _ __f   |9 H ___  ___  „ - ,
korony reprezentanta i rzecznika.11 nacya p. Grocholskiego w najlepszym razie zwla‘ towość wstąpienia do m inisterstw a, m usiał s ię P ’ , Rndntnipo-n d z ia ła n ia  “

W  końcu artykułu powiada Czas, że pragnie i stuje tylko „emen Separatausgleich11 z Galicyą [wpierw dobrze zapoznać z in tencjam i m i n i s t e r s t w a | lam e n ta in y  nrzvw ddzcv  " ro n a
życzy sobie aby nominacya wiodła do polityki Stara Pressc w najzupełniejszej jest n i e w i a d o - H o h e n w a r t a .  Fremdenblatt przypomina również, I P o w o łan ie  do ga p y  3 » ,
autonom icznej, chociażby m iała ostatecznie stać mości, co to z tego będzie: czy p. Grocholski p o d -h z n0Wy m inister je s t rezolucyonistą, i robi uwa- k tó re  sto i stanow czo po s tro n ie  m niejszości 
się wyłomem w konstytucji na rzecz fe d  e r a  l i-  czas bieżącej sesyi Rady państwa z o s ta n ie i  mmi- jg ^  źe p Grocholski je s t na wskroś Polakiem, a le lp a r i am e n ta rn e j , je s t  dosadnim  d ow odem , że 
^ m u . “ ls tra  ministrem dla Galicyi, czy z wstąpieniem jego lUInie się miarkować i roztropnie liczyć z stosun' l sl)raWQ ugody obecne m in iste rstw o  b ierze  w

G azeta N arad ,™dosyć jednostronni* ^  tego  słow a znaczeniu  n a  s e ry o , p ra k -
z m u.

Oazeta JSiarodowa dosyć jednostronnie z u p a - i^  -~ - r— »— - v— ^ /*
tru je się na nom inację p. Grocholskiego mini- krajowe, czy postanowiono już cokolwiek i rezo- h r . Hohenwarta
strem  Oto co nisze- l1̂ 1 galicyjskiej? W szystko t o ,  jak  twierdzi tenl
. .Nom inacya Grocholskiego ministrem wcale *

&  p « » c h o ls k ,^ »  i k o l  V s S  w’iece, H
Btwa i  j% O p ie ra ć  bjglzie, również jak nie jest ra l»“k» » ie • “ > -
zobowiązaniem się delegacyi, do przyjęcia propo- n ittw a wiernoKonstytucyjnego.
zy cy j, które rząd jej uczynił co do rozszerzenia Ncuc freie Presse pozostawia
autonomii Galicyi,
uznała propozycyi
czema dalszych

M i n i s t e r -  r o d a k .

tycznie, i że nie myśli ograniczyć się na sa­
mych tylko teoretycznych projektach.

Z tego względu jest rówTnie słuszną druga 
uwaga Czasu,  że nominacya pana Grochol-

N om inacya p. G rocholsk iego  o budz iła  oczy- skiego je s t  k w esty ą  zasadn iczą  a  nie osob istą , 
a jej uczynir co uu ruzszeizem ai iveue freie rressc  pozostawia najprzód sum ie-jw iście g ło śn y  chó r n a jro zm aitszy ch  zd ań  ijK ażd en  cz łow iek  dobrej w o li, z n a ją c y  tę  
>i. — Przeciwnie delegacja nie niu p Grocholskiego ocenienie, czy będzie m ógłU }0S6W d z ien n ik a rsk ich . W yszczegó ln iać  te jsp ra w ę  choćby ty lk o  z fak tów  p rzesz ły ch  do 

u£uaia jjiujjuzijyrji rządu , jako przydatnej do to jako założyciel klubu rezolucyonistów należeć do ^  zasta.uawia ć się n ad  k ażd y m  z n ich  publicznej w iadom ości, m usi m ieć p rześw iad ­
czenia dalszych rokowań na tej podstawie, i o m inisterstw a, które zaprzecza n a jw a Z n ie js z e m u p J .’ b . , j  i — p o - c z e n i e ,  że  gdyby  p an  G rocho lsk i m ógł n ie-
tem ministerstwo jest zawiadomione. A najlepszym punktowi rezolucyi, tj odrębnemu stanowisku Ga- pojedynczo, y  uy ą  ą  t • „ n(j n n zr i 7 np\vnościabv iei nie
dowodem tego n ieuznania , będzie wniesienie re- i icyi Neue freie Presse u w a ż a  za charakterystyczne wiedzmy p raw d ę , ta k  d alece  u ż y teczn ą  R zadko p iz y ją c  te j godności , z pew nosciąby  je j 
zolucyi sejmowej do Izby przez d e leg ac ję"  dla stosunków Austryi, iż zamianowano ministrem bow iem  k iedy  do czy tać  się m ożna zdania , p r z y ją ł ,  i z p ew nością  usirow aroy \ \ z  s

. _ . .    r.wwVor.'/Piiip sweero krain rodzinnetrn  i  iof-nfnvfh dla s n r n w v  nn- m o niei in n a  OSObistOSC. k to ra b y  b trł a

m e
przysunąć 

mo- 
innemu 

woli

partya Niemców, która w dziennikach i na zgiu- « « tw m ie  uzieuma. wu r ‘u n 7 1  1
madzeniach przemawia za nadaniem Galicyi odrę- deputowanych polskich w Radzie państwa z poli-
bnego stanowiska, jest liczną -  i czy myśli szcze- tyką posłow polskich w Izbie pruskiej, i znajduje
rze o porozumieniu z Polakam i.1* Izupełne nnę zy mmi podobieństwo, w kopcu z a ’

Tr  ■ ■ n  e. i i „ i ; ndiori Kp obiecuje pierwszym tę  sam ą odpraw ę, jakiej do-K ra j p isze: „Rzeczą p. Grocholskiego odtąd bę- ^  ze stt.onvy Bismarka.
dzie już tylko być organem i obrońcą sejmu i de- J
legacyi w radzie korony. Że nim zechce być szcze- Tagespresse pomimo wielkiej zwięzłości, z jaką 
rze i gorliwie, o tern nie mamy prawa wątpić.11 napisaną jest nominacya p. G rocholskiego, widzi 

Pozostaje nam jeszcze D zienn ik  po i. Zważywszylw niej zupełny zwrot w wewnętrznym rozwoju Au-

 ___ _  ___ _  ;   _ yborców,
Arością przyznać trzeba, że ta sama miarajstoi pan Grocholski na czele delegacyi, w jej 
sądu głosów dziennikarskich stosuje się nie-Jimieniu i na jej czele walczy o prawa i żą- 
tylko do wiedeńskich ale i do naszych dzień-Jdania kraju. Ile razy z a m ie rz a ł rząd  poi ozu- 
ników, ie  tu jak tam fakt niezaprzeczenie]miewać się z krajem , ile razy żądał lozp ia- 
dla całego kraju doniosły, sądzą nie ze wy z jego rzecznikiem, od tych lat paru de- 
względu na kraj i jego sprawę, lecz jedyniejlegacya, sejm i kraj wskazywali pana Gro­
zę względu na chwilowy interes pojedj7ńczego|cholskiego jako taką osobistość. Skoro przeto

DZISIEJSZE HASŁA.
Któż z nas, rozmyślając nad olbrzymiem igrzy 

skiem wypadków, rozpatrując się po ruinach tylu 
wczorajszych potęg, po zgliszczach tylu starych 
instytucyj ludzkości, po widowniach tryumfu siły 
nad prawem Bożcm, po gruzach tylu nadziej, sym- 
patyj a w końcu i iluzyj, nie przychodził na myśl, 
że żyjemy na groźnem jakiem ś rozgraniczu dwóch 
światów, na dziejowym rozstaju dwóch epok, z k tó ­
rych jedna oblana krw ią, oświetlona łuną pożogi, 
napiętnowana Kaimową zbrodnią i świętokradzkiem 
zbezczeszczeniem najświętszych id e j , kładzie się 
do grobu, a druga nie świta jeszcze i nie wyłania 
się wyraźnie z odmętu chaotycznego i zagadkowej 
ciemności ?...

Co stało  potąd, zburzono, co godne było odbu­
dowania, zostawiono w gruzach zniszczenia, co s ta ­
nowiło m oralną podstawę bytu narodów, obalono, 
co było świętem, zd ep tan o - Rok 1870, który na 
zawsze pamiętnym pozostanie w dziejach ludzko­
ści, dopełnił m iary , a dzisiejsza chwila kontynua- 
cyą jest szalonego wywrotu. Na wywrót ten zło­
żyły się dwa niestety jedyne prawie czynniki współ­
czesnej nam historyi, dwa hasła  ludom i moca­
rzom wspólne: przemoc i samowola Dwa to bożki 
dni naszych, dwa Molochy pogańskie, s trasz liw e.. 
karm iące się krwią i łzami słabszych narodów. 
Każdemu z nich dano maskę powabną, włożono 
wieniec barwnych i świetlistych kłamstw i fałszów; 
przemoc nazwano ideją państwową, koniecznością 
historyczną, logiką faktów itd , samowolę ochrzczo­
no nazwą wolności, postępu, liberalizm u, zorzą 
słońc, k tóre niestety niezabłysną nigdy.

Od praw Bożych aż do praw ludzk ich , od za­
sad wiary aż do zasad prawnych, od porządku 1 
podstaw bytu państw całych aż do bezpieczen 
stwa jednostki — wszystko zda się ulegać sza­
lonemu wywrotowi. Widzieliśmy grabież dokonam, 
na Nam iestniku C hrystusa , na Stolicy całego ka­
tolickiego św ia ta , widzieliśmy morderstwo całego 
n a ro d u , połączone z niesłychanemi w dziejach 
krwawemi hekatom bam i, widzimy teraz rozsypy­

wanie się całego mechanizmu nie już państwowego, 
ale społecznego, niszczenie wszelkiego ładu  chrze- 
ściańskiego. Tego okropnego zjawiska je s t dzisiaj 
widownią nieszczęśliwa Francya....

Co będzie dalej? Na czem się to skończy? Do 
czego doprowadzą nas ulubione hasła  dzisiejsze? 
— oto pytania , które nasuwają się każdemu my­
ślącemu człowiekowi. Mnóstwo mamy kombinacyj 
i przypuszczeń, które chcą odpowiedzieć na te 
niepokojące pytania. Jed n i, zaślepieni nam iętno­
ścią , oparci na tryumfach chw ili, które na pozór 
świadczyć się zdają fałszywym pro rokom , rzu­
cają przepowiednie osnute na najjaskrawszych dą­
żeniach i szalonych teoremach radykalizmu i wy­
w ro tu ; drudzy trzeźwi i roztropni, a wierzący w 
Boży porządek świata, szukają odpowiedzi w żró- 
lłach prawdy, w doświadczeniach ludzkości, wie­
dzionej przez Opatrzność dziwnemi droga,mi. Do 
tej drugiej partyi, nie krzykliwej wprawdzie i nie­
stety słabszej, ale jed y n e j, która na obłędy spo­
łeczne patrzeć umie z stanowiska chrześcijańskiej 
affirmacyi, należy autor broszury, z której czytel­
nikom Unit sprawę zdać zamierzamy. Wo ist E u-  
ropas Z u k u n ft  ? — jest ty tu ł tej broszury, która 
już drugiego doczekała się wydania, a w której 
autorze bezimiennym domyślają się jednego z zna 
nych dyplomatów niemieckich. W pracy swojej 
znakomitej, która prawdziwą jest oazą na Saharze 
jadowitych i radykalnych pamfletów i libell pu­
blicystycznych , au tor zastanawia się nad rozmai- 
temi zgubnemi hasłam i dzisiejszej chw ili, i rzuca 
kilka pełnych światła wskazówek o przyszłości.

Najpierw zwraca się autor przeciw tak zwanej 
t e  o r y  i r a s .  Upojeni bajecznem powodzeniem,! 
a chcąc mu nadać niejako historyozoficzne nama-| 
szczenie, stawią teoryę tę obecnie Niemcy. Teorya 
ras ukutą została na to, aby dać logikę tem u, co 
logiki nie ma i mieć nie może, t  j przemocy; aby 
przemoc tę usprawiedliwić, i w szatę dziejowego 
posłannictwa ustroić. „Romańskie narody przeżyły 
się —  tak krzyczą niemieccy uczeni i dziennika­
rze — gwiazda ich z g a s ła , braknie im moralnej 
siły, aby utrzym ać się na stanowisku, dominują- 
cein św iatu!11 Jeżeli zaś romańskie narody ze­
pchnięte zostały z tego stanow iska, któż je  zda­

niem Niemców zająć może, jeśli nie Niemcy? I oto 
krzyczą dalej niemieccy sofiści, że odtąd Niemcy 
nad całym światem muszą być górą , a niemiecka 
ośw iata, niemieckie ideje, niemieckie tendeneye 
obejmą przewództwo nad cywilizacyą ludzkości.

Z bystrością i siłą  przekonywającą zbija autor 
tę fałszywą teoryrę. Udowadnia najpierw, że to co 
romańską rasą  zwać się podoba niemieckim ideolo­
gom , nie je s t r a s ą  w właściwem znaczeniu tego 
słow a, że niema rasy romańskiej pod społecznym 
i politycznym w zględem , ale są tylko obszary ję ­
zykowe. Opierając swą polemikę na h isto ry i, au­
tor wykazuje dalej, iż fałszem jest jakoby romań 
ska rasa zepchniętą została z stanowiska p a n u ­
j ą c e g o  ś w i a t a ,  a to z tej prostej przyczyny, 
że go nigdy nie zajmywała. Chwil bowiem powo­
dzenia i potęgi, jak ie  m iała H iszpania od Karola 
V. aż do pierwszych następców Filipa II., Francya 
>od panowaniem Ludwika XIV. lub później Napo- 
eona I ,  chwil tak ich  nie można nazwać panowa­

niem całemu światu A czyż takich chwil świe­
tności i wpływu nie mieli Niemcy wcześniej j e ­
szcze niż F ran cu z i, nie mieliż ich pod berłem sa­
skich Ottonów, Hohenstaufów i Karola V, nie mia- 
łaż icli A n g lia? .. N a podstawie historycznej nie 
da się oprzeć t e o r y a  r a s  —  a przewództwo te 
go lub owego narodu je s t  tylko polityczną fluktu 
acyą i ma tylko przem ijającą naturę

N astępnie przechodzi autor do owego bożka na 
szych czasów, do owego głośnego hasła  dzisiej­
szej pory, do l i b e r a l i z m u .  Sprawie tej po­
święca autor cały osobny rozdział pod tyt. Die 
liberale Schule. „Pod liberalizmem -  mówi a u t o r — 
rozumiemy tę  liczbą i wpływem swych zwolenników 
silną bardzo tendencyę, k tóra urósłszy z osławio­
nych zasad 1789. roku, widzi ideał swój w pano­
waniu klas średnich, czyli takzwanej „burżoazyi11, 
w zatomizowanem społeczeństwie i w ateistycznem 
państwie, i k tóra usiłu je zaprowadzić wieczny p o ­
kój zapomocą nieograniczonego materyalnego po­
stępu, któryby związał z sobą interesa pojedyn­
czych narodów.11

Rezultatam i takiej zasady, mówi a u to r , jest 
„państwo bez B o g a , panowanie k ap ita łu , rozbicie 
społeczeństwa w jedrjostki, których nie łączy żaden

związek, prócz przymusu ustawy, zawotowanej przeż 
większość parlam entarną, i interesów pieniężnych, 
reprezentowanych przez świat giełdowy.” Zwolen­
nicy liberalnej szkoły rozumują, że pod religijnym 
i moralnym względem wystarczy litera  prawa, k tó ­
ra  jest publicznem sum ieniem , pod politycznym 
zaś względem konstytucyonalizm  służyć ma za 
środek uniwersalny. W edług tych zasad nie potrze­
ba niczego więcej do organizmu państwowego, jak 
tylko giełdy, większości parlam entarnej, odpowie­
dzialności ministrów i polieyanta: a tak  zorgani­
zowane państwo nie ma na względzie świata po ­
zaziemskiego ale wyłącznie i jedynie dobro docze­
sne. „Każdej jednostce pozostawia się wolność, 
wyznawać jakąbądź religię gdzieś na nnjgłębszem 
dnie serca, byle by tego publicznie nie objawiała 
bo to zakłóca przyjemny humor i tamuje postęp — 
w wszelkich zaś innych kwestyach powodować sig 
ma każdy światły obywatel opinią publiczna, k tórą 
mu gazety poranne codziennie na śniadanie już 
gotowiuteńką podają. Gazety trzyma na żołdzie o- 
czywiście kapitał, a redaguje żyd, kubek w kubek 
tak  samo, jak adwokat przemawia w izb ie , skoro 
żyd zapłaci —  a to się nazywa wolnością prasy 
i słow a.”

Nakreśliwszy taki pełen prawdy i satyry obra­
zek modnego liberalizmu, dziwi się słusznie au to r, 
że ostatnia wojna francusko-pruska, k tóra powyż­
szym zasadom, tak dobitnie zadała k łam stw o, nie. 
przekonała liberalnej szkoły o mylności jej ten ­
dency)? Autor tłumaczy to dziwnym uporem i za­
ślepieniem liberałów. „Ci niepoprawni utopiści — 
powiada — umią tylko rozkładać organizm pań-, 
stwmwy; nie zdołają zatem  nigdy pojąć, co, kiedy, 
i gdzie umacniać należy. Ślizgając się zawsze po 
powierzchni, wzrok ich nie wnika nigdy do głębi 
przyczyn, ani nie sięga do wyżyn jasnych, na k tó ­
rych tron  prawdy spoczywa; a ponieważ zawsze 
tylko przed siebie patrzą, pokarał ich Bog ślepo­
tą, nie widzą om naprzód Mniemają om, ze droga, 
k tórą wybrali, tam się kończy, gdzie im sie spo­
cząć zechce, i że skoro sprzykrzy im się wędiowka, 
cała ludzkość zatrzyma się w zakreslonem przez 
nich ko le.” (Dok. nast.)



zamierzył rząd uczynić pierwszy krok zbli- 
żenią, porozumienia j przez zumiainowunie mi- 
nistra dla spraw galicyjskich, nie mógł za­
mianować nikogo innego, nad osobistość, 
wskazaną przez delegacyę, sejm i kraj.

Czy zresztą na razie, wybierając nawet 
poza delegacyą i sejmem, możnaby znaleźć 
osobistość odpowiedniejszą i większe w kraju 
posiadającą zaufanie, rozstrzygać nie chcemy. 
Dość nam na skonstatowaniu, że skoro cho­
dziło o załatwienie zasadniczej kwestyi mini­
sterstwa dla Galicyi, już z samych wyż po­
wołanych powodów nie mógł rząd innego u- 
czynić wyboru.

Wątpić niestety niem ożna, że niechęci oso­
biste w kraju stworzą p. Grocholskiemu wię­
cej może trudności i przykrości, niżeli nie­
chęci zasadnicze w Wiedniu. Trudno u nas 
o rzecz słabszą i mniej realną niżeli pompa­
tyczne hasła sprawy publicznej, a najtrudniej 
właśnie u ludzi, którzy najgłośniej i pozornie 
najgoręciej tę sprawę zwykli brać w swoją 
opiekę. Jednakowoż nie mamy powodu wy­
rzekać się nadziei, że rozważniejsza i uczci­
wsza część społeczeństwa potrafi zrozumieć 
doniosłość faktu, jego znaczenie, jego ważność 
w następstwach, na które wpływ kraju sta­
nowczo nieraz musi oddziaływać, i że udzieli 
p. Grocholskiemu poparcia, wskazanego inte­
resem i potrzebą samego kraju.

Pierwszy ten krok, uskuteczniony nomina- 
cyą p. Grocholskiego, musi być wnet uzupeł­
niony drugim, nominacyą namiestnika. Dzisiej­
szy stan rzeczy w tej mierze stał się nadal 
stanowczo niemożliwym. Wspomnieliśmy o tern 
kilkakrotnie, a nowym dowodem słuszności 
naszych twierdzeń jest rozgłośna przed kilku 
dniami polemika korespondenta lwowskiego do 
Czasu z urzędową Gazetą lwowską. Odpowia­
dając na odpowiedź Gazety Itvow. obronił ko­
respondent zwycięsko twierdzenie swe, że no- 
minacya namiestnika jest piekącą kwestyą dla 
Galicyi, bo kraj wówczas tylko może wspól­
nie z rządem na korzyść swoją współdziałać, 
gdy maszyna rządowa podległa będzie silne­
mu, zwierżchniemu i krajowi przychylnemu kie­
runkowi. Niewątpimy że zdanie to w zupełno­
ści podziela nowy minister i dlatego z tem- 
większą otuchą wyglądamy dopełnienia tego 
drugiego kroku na drodze ugodowej obecnego 
gabinetu z Galicyą.

Posłannictwo Mgra Franchi.
(X***) Pod tyra tytułem  znane czytelnikom Unii 

pismo Corresp. de Geneve umieszcza obszerną ko- 
respondencyę z Konstantynopola, z której podaje­
my tu  pewne ustępy, wyjaśniające kwestyę zroko 
szowanych Ormian. Sprawa ta, sm utna dla każde­
go katolickiego serca, potrzebuje być we właści- 
wem jej przedstawioną świetle, w obec zdumiewają­
cej nieuczciwości niektórych naszych dzienników, 
dla których wszelkie środki są dobre, byleby do

tylko dla Rosyi. Zbuntowani Ormianie czują też ,| Wiecie zapewne ó dekrecie nakazującym zabór 
iż Francya ich opuszcza', a Austrya podtrzymywaćfstarożytnych i znamienitych klasztorów, które chwa
nie będzie. Pozostaje tylko Rosya, która wciąż 
działa na W schodzie w ukryciu, a której intrygi 
zasłaniała tak  zręcznie i usprawiedliwiała polityka 
przedstawiana przez pana Bouree. Rząd Sułtana, 
zresztą, nie ma interesu żadnego w podsycaniu nie­
zgody między katolikami, i jeśli na początku nie 
poskromił rokoszu ormiańskiego, to dla tego, iż 
się obawiał narazić się Francyi i Rosyi po raz 
pierwszy zgodnie działających w Konstantynopolu. 
Dziś już on może pragnąć tylko, aby wróciła zgoda 
między poddanymi jego. Ormianie sami nie życzą 
sobie wcale, zerwać ostatecznie z Rzymem, są to 
udzie serca i być nie może, aby nie wzruszył ich 
widok Ojca św., który zapominając o boleściach 
własnych, spieszy na ratunek cząstki owczarni swo­
jej, wybiega sam ku nim, w osobie ambasadora, 
by wezwać ich do miłośnej a koniecznej uległości 
W reszcie, nie przypuszczamy, aby ogół rokoszan 
był heretyckim lub odszczepieńczym w gruncie. 
Nie, oni lękają się tylko o swoje narodowe prawa, 
o niezawisłość swoją i w przekonaniu swojem, tego 
tylko chcą bronić, Dołączyły się też pewne oso­
biste uprzedzenia przeciw znakomitemu Mgrowi 
Hassunowi. Nie mogą mu zarzucić, aby mniej niż 
oni był on przywiązanym do kraju lub do zwy­
czajów obrządku ormiańskiego; to jedno ich wy­
różnia, iż mąż rzadkiego ukształcenia, szczególniej 
na Wschodzie, i wyższego umysłu, on głębiej za­
patruje się na rzeczy i gruntowniej je pojmuje. 
Mgr. Hassun pojął jasno, iż bulla R e v e r s u . r u s  
nie była dla Wschodu ni innowacyą, ni obaleniem 
dawnego porządku rzeczy, ale środkiem naturalnym 
zmierzającym do przygotowania w tych stronach 
episkopatu, godnego pierwszych wieków kościoła. 
To też z wielkiem zdziwieniem ujrzał, iż przeciwko 
bulli tej powstali Ormianie starożytnej prymacyi 
konstantynopolitańskiej, do której nie stosowały się 
wcale reformy w niej przepisane, tyczące się głó­
wnie patryarchatu Cylicyi.

W istocie; bulla Beversurus regulując wybór 
biskupów ormiańskich nie ściąga się wcale do 
wiernych Konstantynopola. Sposób wybierania u 
nich zostaje tenże sam , jaki istniał dawniej Jeśli 
zaszła tu  pewna zm ian a , to tylko co do patryar­
chatu cylicyjskiego.

Potrzeba wiedzieć, iż w r. 1857 prymacya or- 
miau konstantynopolitańskich i patryarchat Cylicyi 
zostały zlane, za zgodą zobopólną stron obu. S to­
lica Apostolska potwierdziła to zespolenie, pod 
w arunkiem , aby patryarchat używał korzyści za­
pewnionych prym acyi, a między innem i, aby,  ̂ w 
razie potrzeby, stolica św wybierała biskupów, 
bez względu nawet na listę kandydatów przedsta­
wianych przez społeczność ormiańską Zastrzeżenie 
to miało tylko cel je d e n : dostarczyć owczarni do 
brycb pasterzy.

Prawdą uznaną dziś przez każdego człowieka 
dobrej wiary je s t, że im bardziej Stolica Apostol­
ska wpływa na wybór biskupów, tern wybór ten 
staje się korzystniejszym dla religii^ i samejże 
społeczności. Są wprawdzie rządy, które odmien­
nego trzymają się zdania i przeciwne podnoszą 
p re ten sy e ; ale takiem i są  t e , co radeby widzieć 
w biskupach urzędników, agentów państw a, nawet 
w wypadku, gdy rządy ich wydają wojnę religii ' 
Bogu.

Stolica Apostolska za tem , pozwalając na z je ­
dnoczenie patryarchatu i prymacyi żądała tylko, 
aby zastosowane były doń zwyczaje dawniej już 
w tej ostatniej istniejące. I  z wyjątkiem niewielu 
malkontentów, których nigdzie nie braknie, nikt 
z resz tą , ani duchowieństwo, ani wierni, ani rząd

piąć założonego celu, dla których więc i niegodny.sułtański, me podmosł reklama y j •
bunt Ormian, korzystny chyba dla Moskwy i nie- Później dopiero, zazdrość, ktoi sgu y lu- 
chybnie za jej poparciem odbyty, pożądaną staje dzi, w targnęła w serce spo e r ,  o c 1 J

- - - 1 1  ~ w Konstantynopolu. Ormianie wypowiedzieli za
wziętą wojnę Mgrowi Hassunowi oskarżając go, iż

się zręcznością wykrzykiwania na Rzym i św. Sto­
licę. Nie mamy nic przeciw temu, aby tę  prze-i t i c .  modny u i t e m u .  ^  * y  . . , ■»
mówkę naszą Gaz. N ar. zastosowała do siebie, jeśli nie n a p isa ł, to natchnął przynajmni j u ę 
Co oświadczywszy, przystępujemy do rzeczy. Beversurus. Niektórzy m ężow ie s anu , poznawszy

J W J J tę  sm utną spraw ę, utrzym ywali, iz byłaby wnet
uspokojoną, gdyby Rzym chciał był odwołać Mgra 
H assuna i dać mu następcę. Ale czyż podobna, 
aby jakakolwiek powaga, którą chce być szano­
waną , potępiała te g o , który staje w jej obronie i 
cofała się przed otwartym buntem? Byłoby to ra ­
czej obaleniem wszelkiego porządku, ormianie mo­
gliby ogłosić się papieżami i zapragnąć rządzić 
całym kościołem i samąż Apostolską Stolicą!

Co zaś do samego Mgra H assu n a , je s t to nie­
wątpliwie mąż Boży, biskup godny tego imienia, 
pasterz zasługujący w pełni na zaufanie stolicy 
św. On usłucha głosu Piusa IX , czy Papież każe 
mu pozostać na zajmowanem dotąd stanowisku, 
czy zmienić je na inne 

W obec tego stanu rzeczy, można się spodzie­
wać, iż przybycie am basadora Stolicy Apostolskiej 
sprowadzi pomyślne rozwiązanie kwestyi zarówno 
drażliw ej, jak  ważnej. Mgr. Franchi potrafi j ą  
przeprowadzić należycie i bardziej jeszcze upewnić 
su łtan a , iż tu  nie idzie o żaden inny in teres, je ­
dno o przywrócenie pożądanej zgody pomiędzy 
katolickimi jego poddanymi Ormianie pójdą za 
głosem uczucia, usłuchają wołania Piusa I X , a 
Mgr Franchi za powrotem do Rzymu, będzie mógł 
zawieźć Ojcu św. serca wschodnich braci naszych, 
zwiedzionych na czas ja k iś , a z taką żarliwością 
oczekiwanych przez powszechnego pasterza wiernych.

K orespondent oświadcza naprzód, iż wieść o 
przybyciu do Konstantynopola Mgra Franchi w 
charakterze nadzwyczajnego am basadora Stolicy 
apostolskiej, żywą radością przejęła serca wszyst­
kich wschodnich katolików. W. Porta rada je st tej 
nominacyi, a  nawet i zbuntowani Ormianie zado­
woleni są, iż stali się przedmiotem szczególnej 
ambasady ze strony Ojca św. Sama wreszcie zna­
komita osoba posła, słynnego dyplomaty, znanego 
światu ze stałości charakteru a uprzejmości obco­
wania, zdaje się rokować o pomyślnem załatwieniu 
sprawy. Nadto, pisze rzeczony korespondent nie 
ma już tu  pana Bouree, a to rzecz bardzo ważna 
w obec stanowiska zajętego przez nowy rząd fran­
cuski w stosunku do Stolicy św. i katolicyzmu. 
Nigdy bowiem, sm utna kwestya Ormian, nie byłaby 
powstała, a tem mniej przybrała obecne opłakane 
rozmiary, gdyby p. Bouree chciał był, podobnie jak 
jego poprzednicy, zrozumieć właściwą rolę Francyi 
na Wschodzie. Niewątpliwą je s t rzeczą, iż gdyby 
p. Daru, na chwilę a chwilę fatalną —  m inister 
spraw zagranicznych, nie zamierzył był w celu 
paraliżowania Stolicy św. na Soborze, wytwarzać 
jej kłopota w Konstantynopolu, nie przyszłoby wca­
le do tego, nad czem dziś ubolewać musimy. W szak 
na konferencyi mianej z jednym z biskupów fran 
cuskich, p. Daru oświadczył jaw nie , iż skoroby 
Stolica apostolska zgodziła się wykluczyć z Soboru 
pewne kwestye, nie przypadające do smaku mini­
stra, on podjąłby się załatwienia kwestyi Ormian 
Zresztą, intrygi pana Bouree nie były wcale ta ­
jem nicą; katolicy musieli ze smutkiem patrzeć na 
to, jak ambasador Francyi podawał rękę posłowi 
rosyjskiemu w celu, by podkopać śród Ormian 
fundam enta jedności katolickiej. Taką była polityka 
m inistra Napoleona III., który sam zresztą jako 
wierny syn sekty włoskiej, m arzył o obaleniu po 
wszechnem katolicyzmu. Marzenie to wyzuło Fran 
cyę z pierwszorzędnego wpływu, jak i posiadała we 
W łoszech, w Niemczech, w Konstantynopolu i aż 
na krańcach Wschodu.

Co do warunków, w jakich zostaje obecnie kwe 
stya Ormian, nie ulega wątpliwości, iż się zm ieni­
ły  one od roku nie m ało. Rząd turecki sam to 
pojmuje i jeśli wita radośnie przybycie Mgra F ran ­
chi, to dla tego właśnie, iż od pewnego już czasu 
chciałby zakończyć tę  nieszczęsną sprawę, korzystną

łę  Rzymu stanowią D ekret ten obudził silne pro- 
testacye, poparte jak  mówią przez obce mocarstwa. 
To skłoniło rząd do jakiej takiej pobłażliwości 
w tym względzie. Dominikanie i Augustyanie za j­
mujący Minerwę i klasztor Św. Augustyna otrzy­
mali pozwolenie pozostania na m iejscu; oddają im 
jednę tylko część ich klasztorów. Piemontczycy 
pod pozorem pomieszczenia biór i ministeryów, 
chcieli zniszczyć zakłady i domy klasztorne, teraz 
się cofają dzięki pośrednictwu zagranicznych mo­
carstw. Te ostatnie mogą się teraz przekonać, że 
jedno ich słowo zdolne je s t powstrzymać rząd pie- 
moncki i że wojny z Ita lią  obawiać się wcale nie 
ma potrzeby. Bo też rzeczywiście jakążby siłę 
przedstawić mogły Włochy chcąc się opierać s ł u­
sznym reklamacyom i żądaniom Europy? Jakąż 
armię przeciwstawić by jej mogły. Pomimo wszel­
kich usiłowań rządowej i liberalnej prasy aby 
świat przekonać, że nieporządki w armii są niczem, 
jest prawdą stwierdzoną, że wojsko włoskie żadnej 
nie ma karności i że je s t prawie całkiem zniszczo­
ne. Niepokojące zaburzenia w Ankonie były po­
wodem nagłego wyjazdu ks. H um berta do Florencyi

Nędza dochodzi w Rzymie do ostatnich granic 
Podatki niecierpliwią ludność a zwłaszcza żydów 
z Ghetto. Jeden z urzędników pieinonckich dla uspo­
kojenia pewnego Izraelity tłómaczył mu łagodnie, 
że rząd będzie czekać sześć a nawet siedm mie­
sięcy na całkowite spłacenie podatków.

A to dobrze! zaw ołał żyd ucieszony, bo wtedy 
nie będziecie już tutaj.

Urzędnicy papiescy z M ont-de-Pićte i część u- 
zędników  z Uniwersytetu odmówiła złożenia przy­

sięgi rządowi.
Deputacya angielska przybyła do Rzymu Igo 

kwietnia wieczorem. Na dworcu przyjęły ją  gwi­
zdania i nieprzyjaźne okrzyki. Na cudzoziemcach 
nowy Rzym musi nie zbyt przyjemne wywierać
wrażenie

Dnia 4. kwietnia deputacya m iała audyencyę u 
Ojca św. a nazajutrz była na mszy św., przez nie­
go celebrowanej i otrzym ała z Jego ręki komunię

Do rozmaitych dobrodziejstw, jakiem i Piem ont­
czycy Rzym udarowali, zaliczyć także można przy­
bycie pastora anglikańskiego nazwiskiem Hogg, 
który założył tu  stowarzyszenie, w celu n a w r a ­
c a n i a  księży i żenienia apostatów. Prawą jego 
ręką jest Gennazzi apostata Nędznicy ci przebie­
gają Rzym roznosząc najgorsze i najobrzydliwsze 
broszury w celu wywarcia wpływu na niższe du­
chowieństwo. Oczywiście usiłowania te nie mają 
powodzenia.

Książe Hum bert wkrótce powraca. Ojciec jego 
odłożył na maj swój przyjazd i być bardzo może, 
że nas znów ominie to szczęście, bo Garibaldczycy 
na seryo niepokoić się zaczynają. Odzywają się 
oni że już czas, aby ich przypuszczono do owych 
nagród i honoraryów jakiem i rząd obdarza tak 
zwanych m ę c z e n n i k ó w  d a w n e j  w ł a d z y  do  
p z e s n e j  Garibaldi oświadczył w klubie rzymskim, 
że ma nadzieję, iż ujrzy wkrótce m i a s t o  s e r c a  
i m y ś l i  s w o i c h ,  które wolnem zupełnie być nie 
może dopóty, do póki się nie pozbędzie wszystkich 
księży swoich

W iecie zapewne, że urząd municypalny rzymski 
trwa już oddawna w niezgodzie z rządem floren­
ckim, z powodu podatku zwanego dazio consumo 
Munieypalność utrzym uje, że m inister finansów 
przekracza swoje prawa, żądając od Rzymu podat 
ku przewyższającego jego siły produktywne- Pan 
Sella wysłuchał wszystkiego cierpliwie ale w od­
powiedzi wymaga stanowczego spłacenia naznaczo­
nej sumy i grożąc rozprószeniem urzędników i po­
wierzeniem zarządu miasta komisarzowi królewskie­
mu. Tym środkiem niezbyt liberalnym ów apostół 
wolności zdobędzie wszystko czego żąda; wyzna­
czona suma spłaconą być musi, bo urzędnicy miej­
scy w Rzymie są także liberalni a więc by pozo­
stać u s te ru , poświęcą interesa miasta, których 
strzedz jest ich powinnością, poświęcą własne prze 
konania i sumienie własne.

Ale tymczasem opozycya postanowiła wystoso­
wać petycyę do parlam entu z prośbą aby um iar­
kował bezgraniczną gorliwość m inistra finansów. 
Petycya ta  zdobyła znaczną już liczbę podpisów i 
oświadcza że podatek żądany od Rzymu przewyż­
sza o wiele jego siły zmniejszone jeszcze nieobe­
cnością cudzoziemców, którzy tego roku nie odwie 
dzali wiecznego m iasta; powodzią i innemi kię 
skami- Podpisani więc żądają aby zastosowanie 
prawa o podatku dazio consumo zostało przynaj­
mniej co do Rzymu odroczonem Petycyę ową roz 
głosiły dzienniki; co zaniepokoiło mocno szczęśli 
wyeh mieszkaóców sfer urzędowych.

Urzęda miejskie odgrażają się te r a z , ale jak 
przyjdzie działać stanowczo, ulegną tak jak  nie­
dawno uchwaliły na żądanie rządu podatek od

Przegląd polityczny.
F ra n c y a . ( S t a n  r z e c z y  w P a r y ż u )  Times 

odbiera z Paryża pod dniem 13. b. m. następujące 
doniesienia: Pułk pompierów, zorganizowany po 
wojskowemu został reorganizowany jako korpus 
cywilny. Affranchi dziennik komuny donosi, że d. 
12 b m wzięto między Villiers i Courcelles 2000 
jeńca do niewoli po większej części żandarmów i 
sierżantów de Villes. Dziennik ten radzi „patryo- 
to n r ,  aby dotrzymali słowa i pomścili śmierci 
Flourensa i jego 80 towarzyszy skazując na śmierć 
potrójną liczbę jeńców. Ci, którzy mają być roz­
strzelani, powinni być losem naznaczeni Ostatniej 
nocy splądrowano szukając niby za bronią siedm 
kościołów Ambulanse przeniesiono na ulicę de la 
t omp,  gdzie leży przeszło 500 rannych odłam ka­
mi pocisków działowych. Dąbrowski pali i niszczy, 
jak  zapowiedział, wszystkie zajęte przez się domy. 
Neuuly znajduje się jeszcze w rękach W ersalczy- 
kow, zdaniem mojem atoli wkrótce zostanie przez 
nich opuszczonym, wojska te bowiem celem dosta­
nia prowiantu i am unicyi, zmuszone będą cofnąć 
się do Bois de Boulogne.

W Paryżu polują niezmordowanie za podejrza­
nymi wszelkiego kalibru a przedewszystkiem za 
duchownymi i odciągającymi się przed służbą pu­
bliczną młodymi ludźmi. W ostatnich chwilach u- 
więziono proboszczów St Rocha i z M ontmartre. 
Listy arcybiskupa paryskiego i księdza Degnerry 
o tyła nie minęły celu, że spowodują zapewne 
rząd wersalski do urzędowego dementi przeciw 
imputowanym mu okrucieństwom popełnianym ni­
by na jeńcach wojskowych komuny.

Świętość własności prywatnej , niemniej bezpie­
czeństwo osobiste najmniej je s t szanowanem.

O naczelniku policyi paryskiej dziennik wiedeń­
ski Tagblatt podaje następujące szczegóły: 

C złow iek, który obecnie, jako delegowany ko- 
muny, trzyma w swej dłoni berło wszechwładnych 
polieyantów, jakimi byli Fouchć i P ie tr i , je st nie- 
zaprzeczenie jedną z najoryginalniejszych postaci 
rady komunalnej. Paul Rigault liczy nie więcej 
nad dwadzieścia cztery lata i je s t studentem ; do­
tąd jeszcze mieści się on w spisach uczniów szko­
ły medycznej paryskiej Czy teraźniejsze jego z a ­
jęcia urzędowe, pozostawiają mu dość czasu na 
zwiedzanie k liniki, o tem wątpić można. Ideałem  
tego młodego rewolucyonisty je s t M arat, który, 
jak  wiadomo, także był medykiem M ówią, że 
Rigault już za czasów cesarstw a, które go prze­
śladowało i więziło jako współpracownika Latarni 
Rocheforta, spędzał wolne chwile na układaniu li­
sty proskrypcyjnej i spisywaniu aktów oskarżenia; 
przyjaciele jego oddawna już przeznaczali go na 
m inistra po licy i, w razie gdyby doszli kiedy do 
władzy.

Obok Feliksa P ya t, Rigault jest najniebezpie­
czniejszym fanatykiem komuny. Pewien młody 
Austryak, który go znał jeszcze ze szkoły medy­
cznej , zgłosił się był niedawno do niego dla wy­
jednania sobie przepustki na podróż do ojczyzny. 
„Jakto ?■* zapytał R ig au lt, nie znający jeg o  naro­
dow ości, „pan chcesz usunąć się od obowiązkowej 
s łużby?“ — „O byw atelu, odrzekł A ustryak, nie 
mam honoru być F rancuzem ; jestem  Austrya- 
kiem .“ — „A leż, odpowiedział R igau lt, sprawa, 
za k tórą  walczymy jest sprawą całej ludzkości “ 
Dopiero naczelnik bióra prefektury, obywatel 
F lo rę , także znany Austryakowi, zdołał wyjednać 
mu żądane pozwolenie na powrót do domu.

V  U nivers, podaje szczegółowy opis te g o , co 
się działo w Notre Dame podczas najścia katedry 
przez gwardyę narodową:

„W wielki p iątek , o trzy kwandranse na trze ­
cią , po uczczeniu świętych re lik w ij, kilku ludzi, 
z których jedni byli w ubiorach cywilnych, inni 
w ubiorach gwardyi narodow ej, weszło de kościo­
ła , mając na czele jakiegoś młodego jeszcze czło­
wieka, który wcale czapki nie zrzucał i miął b a r­
dzo pewną i zdeterminowaną postawę.

„Niektórzy z pich udali się do sanctuarium, 
inni poszli do zakrystyi k a ted ra lne j, inni do pa- 
-  fialnej. Towarzyszył im człowiek, który się mia-

Wiadomości z Rzymu.
R z y m  10. kwietnia.

( C. d. G.) Trudno opisać jaki sm utek zalega 
miasto wieczne. Musiano zaprzestać w tym roku 
wszelkich nabożeństw w Sykstyńskiej kaplicy, i w 
kościele Św. Piotra- Gdy bowiem 7000 Garibald- 
czyków miasto zajm uje, wszelkie liczniejsze zgro­
madzenie mogłoby dać powód do nieprzyjemnych 
zajść i zaburzeń Błogosławieństwa papieskiego 
Urbi et O rbi nie by ło ; głos wikaryusza C hrystu­
sowego, ten głos który pokój światu zwiastuje, nie 
oddezwie się w tym roku. Bo czyż Pius IX. może 
błogosławić światu, który go się zaparł, wojska 
które przemocą najechało dziedzictwo Św. Piotra, 
m iastu zmazanemu tylu zbrodniami i przewrotno­
ścią tak ą?

ra
nował komisarzem, i który miał m andat od dele­
gowanego z prefektury policyi. Nie był to wcale 
komisarz z quartier Notre D am e, o którym  mó­
wią, iż jest szanownym człowiekiem.

„Kazał otworzyć sobie szafy skarbca zakrystyj- 
nego i przystąpił do wybierania naczyń świętych, 
bronzów i ornatów. Tymczasem inni sprowadzili 
ślusarza, który za pomocą narzędzia otworzył grób 
arcybiskupów, do którego weszli i który zwiedza­
li, ciągle z czapką na głowie i fajką w ustach. 
Tabernaculum nie było sprofanowane, gdyż stało 
otworem.

„Ci, którzy byli w zakrystyi, zawładnęli sk a r­
bonkami, w których złożone były ofiary pobożnych.

dawno ucnwaniy na ząuan.e y  puu a tta  uu p  komisarz zamknąwszy swój inw entarz, policzył
akcyzy. Dnia tego w orym uc i waono po atek ^ock0d ze skarbonek i zsypał pieniądze do worka.
od akcyzy, posiedzenie było publiczne. Pewien: D ał l)otem rozkaz Drzeniesienia wszelkich ru -
znakomity cudzoziemiec, członek jednego z naj- , »IJM i ™ZKd,z przeniesienia wszeiKicn ru
większych parlamentów w Europie, chciał być na chomosci Notre Dame do powozu który s ta ł juz 
niem i udał się zawczasu do jednego z u rzędn i-1sl)rowa^zony UI11yslme na placu du la iv is . 
ków miejskich prosząc aby go objaśnił w kwe- „Jeden z urzędników, zrozpaczony tą  grabieżą,
styach będących na porządku dziennym. (pobiegł do ratusza, aby zawiadomić pp- członków

-  Idzie tu , odpowiedział urzędnik, o uchwale- komuny o tem, co się stało. Ci Pa» ™ ie zdawali 
nie- podatku od akcyzy. Ale potrzeba byś pan po- Sl>  byc zadziwieni i jeden .z  nicta^ w w ołał: 
znał dobrze cały stan rzeczy ; sytuacya obecna w
dwóch słowach da się określić; od sześciu mie­
sięcy bronimy Rzym przeciw najazdowi Piemont- 
czyków. Ci ludzie pożreć nas chcą. tłómacząc nam 
że szczęście przynoszą. Głoszą że Rzym jes t m ia­
stem panującem , ale jak  wszystkich panujących 
chcieliby je  uczynić swoim sługą Cudzoziemiec 
ów był zbudowany takiem oświadczeniem i spo­
dziewał się energicznej oppozycyi przeciw uchwa­
leniu żądanego podatku. Jakież było jego zdziwie­
nie gdy po wielu przemowach głoszących to s a m o j-^ -  k0
co ów urzędnik, wszystkie głosy ostatecznie przy-1

' i X —  tego?
worka i oddał to wszystko także do zakrystyi.

To
okropna, i to jeszcze w wielki piątek.“ N atych­
m iast potem zjawił się w katedrze pewien dele­
gowany komuny, i kazał przedstawić sobie m an­
dat, na który się ów p- komisarz powoływał. P. 
Lavalette (tak brzmi, r.dye się , imię delegowane­
go) uznał m andat za nieformalny, ponieważ dele­
gowany z prefektury policyi przypisywał sobie 
prawo które doń nie należało i t. d Rozkazał za­
tem, aby wszystkie przedmioty cofnięto z wozu i 
sprowadzono do zakrystyi. Wezwał potem zakrv- 
styana katedry, żądając, aby ten sprawdził czy 

ł1— odniesiono. Kazał zdać sobie rachunek z
Chyliły się" na stronę wymagań rzgdu i uchwaliły “ »>.• skarbonki, które zsypano do
podatek. To są obrońcy Rzymu O vile et misera 
bile pccusl.. „Po dokonaniu tej operacyi p. delegowany k a ­

zał spisać formalny protokół tego co się stało, 
podpisał się sam, kazał podpisać go zakrystyanowi 
kapituły i kilku gwardzistom narodowym, którzy 
byli wówczas"obecnymi; potem kazał drzwi poza-



mykać i poprzykładał pieczęcie. Komisarz chciał I K oszta na  dom pod 1. 140 m. podatki
dostać do rąk ów protokół, ale p. delegowany za­
trzymał go przy sobie, oświadczając, że sam się 
podejmuje tej sprawy, i powierzając zakrystyanowi 
straż przy pieczęciach. P- delegowany kazał także 
sprowadzić oddział gwardyi narodowej dla czuwa­
nie nad bezpieczeństwem bazyliki, i zalecił ażeby 
go uwiadomiono w razie nowego napadu.

„Od tego czasu kościół strzeżony jest przez 
uczciwą gwardyę narodową; ale pieczęci nie zdjęto 
dotąd i kościół ciągle jest zamknięty ku wielkie­
mu smutkowi wiernych. Życzyćby należało dla ho­
noru stolicy, aby podobny stan rzeczy zakończył 
się prędko, a szanowna kapituła byłaby bardzo 
szczęśliwą, gdyby p. Lavalette, któremu zawdzię­
cza zachowanie skarbu, oddał kościół obrzędom i 
zapewnił spokojne jego posiadanie“. (Oaz. Nar.)

Niemcy (Z B e r l i n a ;  s p r a w y  b i e ż ą c e . )  
Organa stronnictwa narodowo-liberalnego udają, 
jakoby rzeczywiście były przeświadczone o poży­
teczności postawionej niedawno przez parlament 
niemiecki zasady „że Niemcy pod żadnym pozorem 
i w żadnej formie do wewnętrznych stosunków in ­
nych ludów mieszać się nie powinny11. Dzienniki 
te żądają od rządu, aby absolutnie wstrzymywał 
się od wmięszania do wewnętrznych zaburzeń fran­
cuskich i żeby raczej wziął na się niekorzyści, któ­
re katastrofa paryska przynieść musi dla Niemiec 
Oczywista że Bismark nie podziela tego zapatry­
wania, gdyż już w parlamencie mówił o ewentual­
ności niemieckiej interwencyi, i trudno żeby od 
tego zamiaru dał się odwieść podniesioną w libe­
ralnych dziennikach uwagą, że resztę Europy tyl­
ko faktami przekonać można o miłości pokoju ze 
strony Niemiec. W otoczeniu kanclerza zdradza 
się już nawet niezadowolenie z powodu, że rząd 
francuski odrzucił ofiarowaną mu do stłumienia 
powstania paryskiego pomoc.

Kreuzzeitung uspokoiła niedawno narodowo-li- 
beralnych oświadczeniem, że projekt odstąpienia 
Weissenburga na rzecz Bawaryi nie stoi już na po­
rządku dziennym. Zdaje się, że rząd bawarski u- 
ląkł się krzyku, który podniosła „narodowa" pra­
sa, i że zwolnił Prusy od zobowiązań, które już 
na siebie przyjęły.

Szowiniści pruscy intrygują od niejakiego czasu prze 
ciw ministrowi wojny Roonowi, którego chcieliby 
zastąpić człowiekiem łatwiej dającym się użyć za 
narzędzie.

Oprócz jenerała Schweinitza, bawi obecnie w 
Berlinie także książę Reuss, poseł niemiecki przy 
dworze rosyjskim. Bytność ich w stolicy Niemiec 
ma stać w związku ze sprawą ks. Karola rumuń 
skiego, którego ks. Bismark koniecznie chciałby 
utrzymać na tronie rumuńskim

c.
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Spraw y krajowe.
G alicyjski zakład ciem nych w e  Lwowie.

Z am knięcie rachunków  za rok 1870.
P r z y c h ó d .  z łr

S tan  gotów ki z końcem  1869 . . 1470
1. O dsetki od kapitałów  hipotekow anych, 

poszególnionyeh pod rub ryką  w łasne­
go m ajątku  II  a j za rok jeden  . 1157

2. O dsetki od papierów m ajątku  własnego, 
poszczczególnionych ‘pod ru b ry k ą  II . b) 
za różny przeciąg czasu . . . . 815

3. Z fundacyi S ikorskich '/3 część dóbr
B ukow a i T rześniow a 800  złr. i od o- 
bligacyi indem n. z tychże od 8 0 0 0  złr. 
m. k. za jed en  rok 378  złr. łącznie  1178

4 C zynsz roczny z domn pod 1. 14 0  m,
Jegowanego przez ś. p. E w ę B oznań- 
sk ą  1500

5. Z  fu n d ac ji W. L udw ika Skrzyńskiego 
3 0 0 0  złr. w oblig indem n,, z k u p o ­
nów .......................... 141

6 Subw encye od W ys. W ydzia łu  krajo- 
weg* za jed en  rok 1000  złr., od J E .
J W : A lfreda hr. Potockiego 52  złr.
5 0  c t ,  od gm iny m iasta Lwowa w 
drzew ie opnłowem 90  złr:, i w go to - 
w iżnie 210  złr,, łącznie . . . .  1352

7. Z daru  od gal ka y  oszczędności . 300
8. Z leg a tó w :

*J ś. p. J ó ze fy  G rossm ajer, oprócz C00
złr. w oblig. indem n pozostało w go to-
wiźnie po opędzeniu kosztów  4 złr. 31
c., b j ś. p. A nt. K irscbnera 270  złr.,

a po zakupieniu  3 0 0  złr, w listach
hipotecznych z kuponem  na 1. marca
1871 zostało gotow izną 4 złr. 10 c.,
nakouiec c) ś. p E lżb ie ty  Cz»rkow
skiej spłacone przez W . D ra. S tarzew -
skiego 1050  złr. łącznie . . . .  1058

• ^  koncertu  am atorskiego 18 stvez ■
nia 1 8 7 0 . ............................... .

10. Z e sprzedaży wyrobów koszykar- 
s ic ostarczonych przez chłopców i 
dziew częta . . . . 5 , 6 0  c<
i ze sprzed, starych ko­
ców .......................................U  z}r _  c

50

61

41

57

Raze
R o z c h ó d .

62 
9098

50

01%
złr.

Pensya i p łaca : nauczyciela 700 złr., 
pom ocnika 200 złr.. m etra  m uzyki 
36 0  z ł r ,  czterech słng 395  złr. i o  
c., rem uneracyi 57 złr . • • 1705

W ik t dla 18 wychowańcow i 9 dz ew-
cząt, tudzież 3 sług . • • • 3186

Odzież, bielizna i obuwie dla wszyst­
kich wychowańców..............................  61®

R óżne koszta z umysłowem, muzycznem 
i rękodzielniczem  w ykształceniom  wy 
chowanców połączone, nowy forte­
pian, sprzęty , w ydatki kancelary jne, 
stem ple do kwitów, tak sy  od lega­
tów, portorya, asekuracya domu za ­
kładow ego pod 1 593 */t i inne w y­
datk i pom niejsze, łącznie . . . 930

Opał, św iatło, lekarstw a . . . .  3(5lB
Reperacya budynku zakładowego . 535

c.

10

88 -

27

36
95

aseku racya , kom iniarz i reperacye,
ł ą c z n i e ................................................... 586  41

K upiono w miejsce legatu  ś p. E lżb ie ­
ty  C zarkow skiej 1200 złr. listów hi- 
pot. po 90  z łr 50  c. 1086 złr. —  c. 

za kupony od 1 m arca do
22. czerw ca . 22 złr. 60  c. 1108 60

Razem  . 8975  57
Z ebranie stanu k a s y : złr. c.

Od p rzy ,hodu  gtoow izny jak  wyżej 9098 0 7 '^
Potrąciw szy r o z c h ó d .......................... 8975  57
Pozostało gotow izny z d. 31. grudnia

1870 r ......................................................  122 5 1 ‘/ t
M ajątek w łasny sk łada się: złr. c.

I. Z nieruchom ości, jako t o : z domu z a ­
kładow ego pod 1. 5 9 3 4/ ,  i urządzeń 
onego . . . 26 099 złr. 09 c.
sprzętów  i rucho­
mości . . . 1293 złr. 95 c.

łącznie . 27 393 04
II. Z funduszów  czynnych :

a) w legatach h ip o tek o w an y ch : ren ta  
4 2 0  z łr . z ak tu  fundacyi ś. p. W in ­
centego Z aręby  S krzyńsk iego , którą 
reprezen tu je  jako  kap ita łu  10 .500  
złr. Ludw ika Schm idta 1500 d u k a ­
tów czyli 6945  złr., D. G Pen thera  
525  złr., K aje tana  br. K arnickiego 
420  z ł r ,  S tanisław a S tarzyńsk iego
47 2 5  z ł r ,  ł ą c z n i e ............................... 23 .115  —

b ) w papierach publicznych legow a- 
nych Zakładow i, a to : w listach z a ­
staw nych 4 ^ 2 9 0 0  z łr m. k . i 4000  
z łr w a. b%  200  złr. w. a., f>% 
banku hipotecznego gal. 27 0 0  złr. 
w. a. zapisów długu państw a
1400 złr. z odsetkam i w banknotach 
i 800  złr. z odsetkam i w srebrze 
płatnem i, w obligacyach indem n. 8100 
zlr. m. k  i pół. losu z r. 1864  na 
5 0  złr., łącznie  wartości im iennej 
1 1 1 0 0  złr. m. k. i 91 5 0  złr, w. a. 
w wartości obiegowej, podług kursu
z duia 31 grudnia  1870 . . 14,653 78

cj z *3 części dóbr B ukow a i T rz e ­
śniowa na zasadzie dochodów dotych­
czasowych ............................................  10 .000  __
i w obligacyach indem n. z tychże 
dóbr na 8000  złr. m. k. opiew ają- 
cej, w wartości obiegowej podług 
kursu  z dnia 31 grudn ia  1870 r. 5784  — 

d j z realności we Lwowie pod 1.
140 m  12 ,000  —

III. Z gotowizny pozostałej w kasie p o ­
dręcznej z końcem 1870 r. . . 122 5 0 '/

Ogółem ! '  93 .068

D o c h o d y  z m a j ą t k u  w ł a s n e g o  n a  r o k  
1 8  7 1.

O dsetki od legatów  intabulow anych w 
kw ocie 23 .115  złr. do pozycyi m a­
ją tk u  w łasnego pod I i .  a) . .

O dsetki od papierów publicznych w kw o­
cie 11.100 złr. m. k . i 9 150  złr. w. a. 
do pozycyi m ajątku  w łasn. pod II. b)

Dochody %  części dóbr B ukow a i T rz e ­
śniowa w przypuszczeniu . . . .  

i odsetki od obligacyi indem u 8 .0 0 0  złr. m. 
z tychże dóbr do pozycyi m ajątku
w łasnego II. cj ................................

D ochody z najm u realności pod 1 140  m." 
pozostające po opłaceniu podatków  i do­
konaniu potrzebnych na rok  1871 re -  
paracyj do poz m ają tku  w łasn. II. d)

Ł ączn ie  z m ają tku  w łasnego 3756  87
Subw encya gminy m iasta Lw ow a prócz

drzew a opałowego ..................................... 210  ____
S u b w en cja  W ydziału krajowego . . loOO _

Sum a dochodów stałych n a r .  1871 . 4 9 6 6  87
G otow izna w kasie zakładow ej z dniem

31. g rudnia 1870 r. pozostała . . . 122 5 0 '/ ,
R a z e m  ~  . 5089  37 ' 2

K o s z t a  z p o t r z e b ą  u t r z y m a n i a  Z a k ł a d u  
c i e m n y c h  p o ł ą c z o n e  n a  r. 1871.

złr. c.
Place nauczycieli rękodzieln ików  i sług 1805 __
K oszta w iktu dla 20  chłopców, 10 dziew ­

cząt i 3 sług . . . .  40 8 3  —
Odzież bielizna, obówie i poście] . 4 0 0  __
Potrzeby bieżące z kształceniem  wycho

wańców połączone . . . 1000 —

złr. c. 

1050 75

928 12 

700 —

378 —  

700 —

Razem  7388  __
Potrąciw szy dochód na rok bieżący ja k

w yżej . . . .  5089  3 7 ‘/ ,
N iedobór 2298  62 */a

W zakończeniu niniejszego zam knięcia rachunków 
rocznych dodaje się, że oprócz tych wychowańców, 
k tórzy  dawniej już po ukończeniu nauki i w y ­
kształcenia się w n iek tórych  rzem iosłach Z akład  
ciem nych opuścili w roku  1870, 18 chłopców i 9 
dziew cząt w nim się znajdow ało, k tó rzy  dobre p o ­
stępy  w naukach i m u zy ce , tudzież w ręk o d z ie ­
łach robili.

D yrekcya w yraża przy  tej sposobności Szanow nym  
P . T  Dobroczyńcom, k tó rzy  do w sparcia zakładu 
w r. b. przyczynić się raczyli, niem niej panom P . T . 
Ign. H aw rankow i dr. med. i Ja n d z ie  dr. m e d ., za 
niesioną pomoc lekarską , tudzież ks. M arcelem u W iel- 
gosińskiem u, w ikarem u przy  parafii św Antoniego, 
za udzielanie nauki religii wyehowańcom zakładow ym , 
imieniem w łasnem  i tych nieszczęśliw j-ch kalek , naj 
czulsze podziękow anie.

Lwów, dnia 20 m arca 1871.
Za dy rek to ra  :

X . Seweryn Morawski. 
S e k re ta rz :

Ju l■ Topolmcki.

K r o n i k a.
Lwów, 19- Lwielnia .  Starszym  dyrektorem  

kasy  oszczędnośc i o b rano  dr. T a rn a w ie c k ie g > , a  dr. 
K ratte ra  caloukiem  dyrekcyi. D yrek torem  u rzęd u ­

jącym  kasy oszczędności m ianow any został pan Zima, 
dotychczasowy dy rek to r filii b anku  centralnego we 
Lwowie, z pensyą roczną 3 5 0 0  złr. P. Z im a d łu ­
gie lata spędził na  p rak tyce  bankow ej w Anglii, 
zkąd go bank cen tra lny  ja k o  człow ieka fachowego 
um yślnie sprowadził

—  Magistrat Iłcrliimki zaprosił posłów koła 
polskiego, aby wzięli udział w obchodach zw yciez- 
kieb. m ających się odbyć, ja k  w iadom o, na Zielone 
święta.

Oto dosłowna odpowiedź posłów polskich przesłana 
m agistratow i:

Do wys M agistratu m iasta B erlina 1 
„W ysoki M agistrat zaszczycił i polskich posłów 

zaproszeniem  na uroczystość, k tó rą  m iasto B erlin 
urządza, celem pow itania członków  parlam en tu  n ie ­
m ieckiego.

My Polacy, którzy  tylko okolicznościam i zmuszeni 
zasiadam y, wbrew naszej woli i mimo naszych  p ro ­
testów  w parlam encie niem ieckim , nie m ożem y p rzy ­
ją ć  tego zaszczytnego zawezwania.

Musimy nadto w spółudziału naszego  w tej u roczy­
stości odmówić ze w zględu na Niemców sam ych. 
N ie chcemy bowiem, przez w m ieszanie obcego e le­
mentu , w prowadzać dysharm onii w w yłącznie n ie ­
m iecką m anifestacyę

N akazu je  nam w reszcie szacunek dla nas, a zwła 
szcza szacunek dla narodu, k tó ry  nas w ybrał, usunąć 
się od uroczystości specyficznie niem ieckiej.

Cbociaż bowiem oceniam y należycie doniosłość 
ostatnich wypadków, i radośnie w itam y państwow e 
zjednoczenie plemion niem ieckich, na  podstaw ie za ­
sady narodowości i praw a historycznego, to przecież 
w poczuciu naszem  narodow em  głęboko nad  tem 
boleć musimy, że w ł a ś n i e  t e  N i e m c y  p rzy ­
znać nie chcą Polakom  tych  praw  i zasad, na  k tó ­
rych się sami opierają, a k tóre m ianowicie zasady  i 
prawa również p rzysługu ją  Polakom , i to w całem  
swem znaczeniu i całej swej pełni.

Pojm ujem y w praw dzie radość Niemców, k tó ra  
w tej św ietnej uroczystości się objawia, lecz n iestety  
z wyżej w ykazanych powodów, m y Polacy uczestn i­
czyć w niej nie m ożem y

W  przekonaniu  zatem , że  W ys. M agistrat uzna 
słuszność podanych przez nas motywów, i zechce 
nas mieć za w ytłum aczonych, zw racam y w za łącze­
niu k arty  zapraszające i m am y zaszczy t p isać się 

z wysokim szacunkiem  
uniżeni

Dr. N iegolew ski, —  K alkstein , — K rzyżanow ski, — 
M ańkowski, —  R y b iń sk i, —  hr. S kó rzew sk i, — 

hr. Szem bek, —  T u rn o , —  dr. Żółtowski.

Tajem nicze wiązanie. Oaz. Szlgzka  opo­
wiada następujący  epizod z życia excesarzew icza, 
otulony m głą tajem niczości z średniow ieczną pr is to tą : 
„P rzed  la ty  dw udziestu, na  dniu 1. m aja p rzy  oka- 
zyi otwarcia m iędzynarodow ej w ystaw y w H ydepark , 
darował zm arły książę  W ellington , podów czas za le­
dwie dw anaście m iesięcy liczącem u księciu  Arturowi 
w dzień jego  imienin, jak o  swem u pochrzestn ikow i 
m aleńką opieczętow aną k ase tk ę  z tem  zastrzeżeniem , 
aby takow ej nie otw ierał aż w tedy, gdy  osiągnie 
pełnoletnosć. D nia 1. m aja 1871 ma być kase tka  
otw artą. Ciekawość, ja k  mówi w zm iankow ana g a ­
zeta, budzi się powszechnie, co też  ona zaw ierać 
będz ie?

Z Krakowa donoszą: T u te jszy  konsystorz 
biskupi zam ianow ał X  Z ygm unta  W o ł k a  exprow in 
cyała i kom isarza jenera lnego  klasztorów  A ugustyań  
skich i dozorcę szkół ok ręgu  przedm iejskiego k ra  
kow skiego członkiem  R ady  szkolnej okręgow ej k ra  
kowskiej m iejskiej, a R ad a  szkolna krajow a w ybór 
ten zatw ierdziła.

Z Pragi donosi te legram , że dnia 17 . b m 
um arł ojciec teraźniejszego m inistra sprawiedliw ości 
dra H ab ie tiuka .

—  Z W ęgier. D zienn ik  relig ijny  k a to lick i p t. 
Keligio, 12 t. m. zam ieścił na  czele szpalt swoich 
breve O jca św., w ystosow ane do redak to ra  dziennika 
F erdynanda  C selka. Ojciec św. w najczulszych w y­
razach dzięku je  mu za śm iałe w ystępow anie w obro­
nie praw  kościoła św. i S tolicy A postolskiej, ja k o  też 
za m iłość jego  synow ską, ja k ą  zaw sze słowem i czy­
nem dla O jca św. okazyw ał. W  końcu dodaje mu 
otuchy do tej choć ciężkiej ale chlubnej w alki i w ska­
zuje na nagrodę zgotow aną tym , k tó rzy  walczą za 
Kościół praw dziw y i w iarę C hrystusa. Zarazem  za- 
seła mu w yrazy  ojcowskiej miłości swojej i aposto l­
skie błogosław ieństwo. D okum ent ten datow any jest 
z d. 27 M arca 1871 .

Rozprawy ostateczne w lwowskim c k. 
sądzie krajow ym . — Z a b ó j s t w o .  M ałżo n k o w ie  
Borys i A hafia Iw aniury , zam ieszkali na  gruncie 
w łościańskim  w H ołem  raw skiem , żyli ze sobą od 
sam ego pobrania się w niezgodzie i oddaw ali się p i­
jaństw u. A hafia sk a rży ła  się często, że ją  m ąż bije,
1 w sąsiedztw ie w idziano jak  B orys za sw oją żoną 
uganiał, W  p iątek  dnia 19. sierpnia 1870  zaszedł 
nader trag iczny  w ypadek, k tó ry  zakończył tę  n ie ­
zgodę m ałżeńską  na zawsze. T ego  dnia jeszcze do 
syć rano pili razem  wódkę, B orys i A hafia Iw aniury. 
Lecz już około godziny 8 rano przechodzący koło 
domu B orysa Iw aniury  w idzieli, ja k  tenże p rzeg iąw - 
s*y Ją przez płot, bił ją  początkow o polanem , a po­
tem kijem  po głowie i c ie le ; przytem  podaw ał jej 
polano by  całowała, co też  ta  czyniła. N areszcie 
porwał ją  za  rę k ę  i do chałupy  zac iągną ł; tu  zw ią­
zał ręce i nogi i długi czas grubem  drew nem  ją 
okładał, gdyż ja k  sąsiedzi zeznali, jeszcze  na godzinę 
przed południem  rozlegał się z chałupy ję k  i k rzyk  
Ahafii, G ospodarz K ość Iw aniura w biegł wreszcie 
do pom ieszkania B orysa i spostrzegł tu  A hafię w sieni 
leżącą u a słomie, całkiem  wodą z la n ą , będącą już 
prawie bez życia, bo pomimo bicia nie krzyczała 
W ysadzili ją  oba na piec i odeszli do karczm y- Może 
w pół godziny później, doniesiono Borysowi, że żona 
żyć przestała .

D nia  5. b. m. oskarżony o zabicie swej żony s ta ­
wał przed sądem  (przewodu, c. k. radca sądu k ra jo ­
wego p. W ang, oskarżyciel zastępca p rokura to ra  p. 
Ja s trzęb sk i, obiońca adw. dr. Pom ianow ski) B orys

karany . P rzed sądem w yznał, iż by ł zm uszony żo­
nę  czasem uderzyć, bo się nap ija ła  i z domu rzeczy 
w ynosiła; co zaś do pobicia żony na dniu 19. sie r­
p n ia , iż by ł w tedy pijany i n ie m oże dokładnie 
p rzypom nieć sobie ja k  się to działo. S ąd  z uwagi 
na orzeczenie lekarzy , iż Ahafia J .  um arła w sku tek  
w yczerpania sił z powodu dłuższego i silnego p o b i­
cia, nie poczytu jąc jednakże Borysowi J .  zam iaru 
zam ordowania żony, gdyż nie użył narzędzia, k tó reby  
za kilkom a ciosami śm ierć zadać zdo łało ,. i bijąc 
żonę, wodę je j  do p icia  podaw ał, a naw et oblewając 
ją  wodą do przytom ności p rzyprow adzał, uznał Bo­
rysa  J .  w innym tylko zbrodni zabójstw a, i skazał 
go na 16 la t ciężkiego w ięzienia. Borys Iw aniura 
p rzy ją ł wyrok.

— W  kościele Św. Katarzyny w K rako­
wie rozwieszono przy  wielkim ołtarzu  wysokiej w ar­
tości zaby tek  starożytności. J e s t  to k o b i e r z e c  
(arraz) francuski z pierwszej połowy X V I. w ieku 
a pewnie starszy, przedstaw iający w licznych posta­
ciach wielkości naturalnej scenę z domowej tradycyi 
jak iegoś rodu francuskiego. Legenda u spodu w go- 
ckiem  piśmie poczyna s ię : „C om m ent la m ette  M ata 
benin rechoit de L ortener la. W yższy  napis ró ­
wnie gocki b rzm i; „ . .E l i a s  l’enfant devant le  roi en 
gugem ent et d it qu il sera dem eurant par camp 
seu llem ent...“ N a postaciach wielce ciekaw ych z p o ­
wodu średniow iecznych ubiorów, praw dy portretow ej 
głów, widne n ap isy : „M atabanin, O riant, E lias B e a ­
trice ,11 pow tarzają s ię  tak , ja k  i też sam e postacie 
czasem k ilkakrotnie.

Jeden 2 korespondentów dziennika B adu Te­
legraph opisuje noc, ja k ą  przepędził w głów nej kw a­
terze rokoszan przy  placu V endom e jak o  gość je n e ­
rała B erg ere t’a; Co chwila nadchodziły niepokojące 
raporta do głównej kw atery , to , że jeden  z batalio­
nów w ypow iedział posłuszeństwo, to znów, że na. tym  
lub owym punkcie spodziewają się a taku  ze strony 
„zdra jców ,"-t. j. w ojsk rządow ych, lub też, iż jedno 
z w ażniejszych stanowisk opuszczone zostało przez 
tchórzostwo gw ardzistów  narodow ych i t. p. W szyst­
kie te  raporta  nadchodziły  do B ergeret’a, który  miał 
w szystkiem u zaradzić. Od czasu do czasu nadchodzili 
także  gw ardziści narodowi, żądając ty touiu  lub p rz y ­
prowadzono aresztan ta , którego on m iał osadzić. P o ­
m iędzy innym i przyprow adzono rów nież niejakiego p. 
Moussy, oficera gw ardyi narodow ej którego areszto 
wano ja k o  szpiega. Tym czasem  całą jego zbrodnię 
stanow iła broszura „O  rodzinie od najdaw niejszych 
czasów aż do najnow szych11, k tó rą  dedykow ał je n e ­
rałowi de P allad ine Było to  do-tatecznem  dla rzuce­
nia podejrzenia na autora broszury, z resz tą  całkiem  
niew innej; jen e ra ł P alad iue  uw ażany je s t bowiem 
przez rokoszan  za zdrajcę. Pomimo w szelkich jego 
protestacyi, odstawiono go do ratusza dla wyprowa 
dzonia śledztw a. K orespondent, k tóry  to opowiada, 
miał zaszczyt być proszonym  do stołu jen e ra ła  Ber- 
g e re ta . Z asta ł tam  do 18tu gości, byli to wszyscy 
wierni stronnicy rokoszu, po w iększej części ludzie 
n ieok izesan i naleążcy do stanu  roboczego. Z resztą  
sam jen e ra ł dow odzący zdaw ał się nie m ieć w iększe­
go w yobrażenia o tem co począć dalej, niż pierw szy 
lepszy gw ardzista narodowy.

D otychczas —  rzek ł on do swego gościa, A n- 
gl.ka, —  m e ma żadnego innego program u w y tk n ię ­
tego, oprócz wyboru i ustanow ienia rząd u , opartego 
na pow szechnem  głosow aniu.

N ie chciał on w iedzieć bynajm niej, iż podobny 
rząd  je s t ju ż  w ybrany i że zasiada w W ersalu.

—  Zgrom adzenie narodow e w W ersalu   - rzek ł
on dalej, — nie posiada ju ż  żadnego m andatu , po 
podpisaniu przedugodnych w arunków  pokoju.

—  A gdyby, —  zapy ta ł A nglik, —  ludność w iej­
ska ośw iadczyła się p rzy  pierw szych w yborach n a  
korzyść monarchii, a nie na  w aszą ?

—  O to się nie troszczym y, —  odp iwiedzi -.ł j e n e ­
rał, —  chłopi bowiem g losu ją  zaw sze za ty m i , 'p r z y  
których je s t w ład za ; g łosują oni za każdym  rządem , 
a tem sam em  głosować będą i za nami.

—  I  czegóż spodziewasz się pan po gminie ? Mo - 
że powszechnego podziału m ienia.

—  N ie panie, lecz zupełnego zniesienia p rzyw ile ­
jów, oraz zm iany dotychczasowego system u spo łeczne­
go. N a czem zm iana ta  zależeć będzie, w t- j  chwili 
nie je s t nam  w iadom em  ; zresztą  nie m ieliśm y jeszcze  
czasu do zastanow ienia się nad ta  kw ostyą i pntrze 
ba nam będzie jeszcze wielu la t dla zbadania ta k o ­
wej. W szelako musi _ nastąp ić  nieochybuie ja k a k o l­
wiek zm iana. W łościanie i robotn icy  powinni być 
w yrw ani z swego położenia pogardliw ego.

—  Co pan powiesz o G am becie, W iktorze H ugo 
i L udw iku Blanc ?

—  S ą  to w szy scy  znakom ici  m ężow ia  i p i t r y j c i ,  
i m am y n adzieję ,  że  w k ró tce  p o łąc zą  się  z nam i.  
Na nieszczęśc ie,  W ik to r  H u g o  j e s t  już s ta ry ,  a G am - 
betta  znów chory.

—  Czy zaw iązaliście ju ż  stosunki z Prusam i?
—  U czyniliśm y to ju ż  i nie obawiam y się ż a ­

dnych z tej strony trudności. P rusacy bowiem nie 
troszczą się bynajm niej o nasz k sz ta łt rządu , dopóki 
stosow ać się będziem y do warunków  pokoju. I  to 
też iuczynimy. Z resztą  co do nas, to nie m am y 
nic przeciw ko narodowi niem ieckiem u, k tó ry  nie mógł 
inaczej postąpić.

G ospodarstwo, p r z e m y s ł  i handel.
L w ó w  dnia 18. kwietnia. ( C e n y  z b o ż a ) .  Korzec 

pszenicy 170 fut. 8 . 6 0 - 9 . 7 5 ,  żyta 160 fn t 5.20 — 
5 30 pszenica i  żyto (parał 170 i 160 fnt. — —  
jęczmień 140 fnt. 4 .4 0 —  4.75 hreczka 140 fnt 4.20 
—4 .3 0 . owies 100 fnt 3 .10  —  3 .2 0 , kukurudza 170 
fut 7.00 — 7.25, groch 6 .0 0 — 7.50 złr.. soczewica 180 
fnt 8 . 0 0 - 8 . 2 5 ,  fasola 180 fnt. 7.50 — 9 .5 0 , jagły 
180 fnt. 12 .00 , 13 .50 złr., koniczyna 180 fnt. 50 — 53 złr , 
rzepak zimowy 150 fnt. 14 00 — 14 .50  z łr .,  rzepak 
letni 150 fnt 12 .00 — 12.50 z łr ., lnianka 150 fnt.
9 00 -  9 50 z ł r . ,  siemię konopne 120 fnt. 5 .0 0 __
5 .25 , siemię lniane 150 fnt. 9 .50— 10.25, anyż rosyjski 

v „OIW1, uułuuca aa w. ur. ruu ..»u  . i - ™ .,  u u ry s  ct“ - 2 1 .5 0 — 22 00 złr., anyż płaski etn 19.50 - 2 0 .0 0  
Iw aniura, m ający la t 4 6 , 2 dzieci, obrz. gr. k a t., n ie z łr , kminek 100 fnt, 15.50 —16.00  z łr , len 100 fnt.



1 4 - 2 3  złr., kondfiie 100  fnt. 13 — 18.50 złr., chmielu 
100 fnt. 15— 18 tir . ,  miód z wózkiem 100 fnt. 26 .50  
2 7 .—  słr., miód patoka 400  fnt. 2 4 .5 0 — 2 5 ,  wosk 
żółty lwowski 1 0 0  fnt. 100  — 115 złr , wosk żółty 
wiejski 1 0 5 — 1 1 6 ,  potaż słomiany 100  fnt. 12 .00  
12 .50  z łr ., potaż drzewny 100 fn t 14 .00  16 .50  złr., 
olej rzepakowy surowy 100 fnt 2 4 — 25 złr., olej rze­
pakowy rafin, 100 fnt. 80 — 32 złr., olej lniany surowy 
100 fnt. 2 6 — 2 6 .5 0 ‘złr., olej konopny surowy 100 f.23.50  
24.00złr., olej konopny rafinowany 100 ft 2 9 .5 0  30 z ir ,
olej słonecznikowy 100 fnt. 0 0 .0 0  z łr ., olej z bukwy 
surowy 100 fnt. — '— z łr ., olej z bukwy rafin. 100  
fnt. — •—  iłr., łoju 100 fnt. 3 0 .— 3 0 .5 0  z łr ., wiadro 
spirytusu 18 .25— 18 50 . (Z Izby handlowej.)

Ostatnie wiadomości.
Z pod Paryża donoszą, że miasto jest już do 

koła otoczonem i że lada dzień oczekiwać należy 
zgniecenia buntu Nie tajnem je s t ,  a to mimo za­
przeczeń komuny że do Paryża wciska się najstra­
szniejszy nieprzyjaciel bo g łó d , który m usiał na­
stąpić , skoro zam kniętą została komunikacya ko­
lejowa z m iastem , a dowóz żywności na innej dro­
dze ogromnym podpada trudnościom. Bądź co bądź 
wzięcie Paryża zdaniem naszem nie jest kwestyą 
48 godzin , a nie mało jeszcze krwi popłynie nim 
miasto wyzwolonem zostanie z dzisiejszych pętów 
teroryzmu i bezrządu.

Z W ersalu telegrafują pod d. 17. kw ietnia, że 
rząd Thiersa zawezwał Paryż do poddania się, 
dając mu do namysłu 24 godzin. Komuna ultim a­
tum  to odrzuciła i postanowiła walczyć do upa­
dłego. Ze strony komuny zaprzeczają wieściom 
rozsiewanym z W ersa lu , jakoby Dąbrowski miał 
być rannym; nie je s t to praw dą, gdyż d. 17. wal­
czył pod Asnieres. To samo źródło dodaje, że 
Dąbrowski zdobył w Neuilly trzy barykady i z a ­
b ra ł dwa sztandary.

Co się tyczy tej walki w Neuilly to źródła wer­
salskie donoszą pod d. 18. b. m. że walka trwa 
tu  bezustannie, a to z korzyścią dla wojsk rządo­
wych które awanzują naprzód. Jeżeli można wie­
rzyć, to wojska te  przekroczyły d. 17. wieczorem 
pod Choisy Sekwanę z zamiarem uderzenia na 
fort Vincennes.

W Paryżu ogłoszono dnia 17. b m. rezultat 
wyborów z 16. b. m. W 13tym okręgu komuna po­
niosła klęskę. W ybrano Clusereta i Menottiego 
Garibaldego. Komuna ustanowiła sąd wojenny, 
złożony z siedmiu członków; wyroki tegoż mają 
być przedkładane do sankcyi komisyi wyko­
nawczej.

Thiers wydał nowy okólnik w którym mowi, że 
rząd dla tego powstrzymuje stanowcze działanie 
wojenne, aby nagromadzić dostateczne siły woj­
skowe ta k , aby opór uczynić mniej krwawym i 
niemożliwym. W okólniku tym oświadcza się jak 
najuroczyściej przeciw pogłoskom , jakoby rząd 
dążył do obalenia rzeczypospolitej, przyrzeka zu­
pełną amnestyę powstańcom którzyby broń złożył 
i ośw iadcza, że przez dni kilka sytuacya będzie 
niezmienioną.

Dekretem  rządowym naznaczono wybory do Rad 
gminnych w całej Prancyi na dzień 30 kwietnia.

Na posiedzeniu Zgromadzenia narodowego d. 17. 
b. m. potwierdził m inister Picard wiadomość o 
zdobyciu przez wojska wersalskie zamku Becon 

ustawieniu tam  bateryi.
Z Brukseli donoszą senzacyjną wiadomość ja 

koby w kołach rządowych belgijskich wiedziano 
coś pewnego o bliskiem wylądowaniu Napoleona 
na brzegach Francyi.

Z W iednia. Dnia 18. bm. odbyło się Isze poświą- 
teczne posiedzenie Rady Państw a Na posiedzeniu 
tem m inister handlu dr. Schaffie przedłożył projekt 
ustawy względem mającej się budować k o l e i  ż e ­
l a z n e j  Reichenberg - Friedland - S e i d e n b e r g -  
Eisenbrod-Tonwald.

M inister finansów przedkłada projekt ustawy

względem kredytu dodatkowego dla landwery i 
prowizorycznego dalszego poboru podatków na 
jeden miesiąc (maj).

Następuje rozprawa nad wnioskiem wydziału 
rekrutacyjnego, aby z powodu różnic tyczących 
się sankcyonowanej ustawy o obronie krajowej w 
Tyrolu, wybrać nową komisyę

S m o l k a  imieniem mniejszości wnosi, aby nad 
tym wnioskiem przejść do porządku dziennego 

Christian K o t z  przemawia przeciw wnioskowi 
większości.

S z t u r m  stara  się wykazać bezzasadność a r ­
gumentów Smolki

O e l z  jest za przejściem do porządku dzienne­
go ze względów na lojalność

Po przemowach ostatecznych obu referentów, 
wniosek wybrania komisyi przyjęto.

F u x  motywuje wniosek względem rewizyi u sta­
wy prasowej; wskazuje na jej n iedostatki, które 
na każdym kroku na jaw wychodzą.

W niosek jego jednogłośnie odesłanym został do 
wydziału z 9ciu członków.

Spostrzeżenia  m eteorologiczne w e L w ow ie.
Dnia 16. kwietnia 1871.

Odpowiedzialny redaktor: Aleksander Vogel.

K u r sa  z dn ia  1S. k w ie tn ia
godz. 2 miD. —  po południu.

W iedeń. Akcya banku franco-austr. 113 25 Akcye 
kredyt. wę«. 95 25. Anglo-austr. 277.25. Akcye Karola 
Ludw 267 50. Kolej siedmiogrodzka 169 00. Kolej polu 
dniowa 180 90. Kolej Ali 173 25. Kolej państwowa 413 00 
Kolej lwowsko-czerniowiecka — . Napoleondor 9.96 V, 
Kolej wscli. —.—. Kolej północna 218 50 Kolej Rudolfa 
161.25. K°leJ wschodnia 86.25. Galicyjskie obligacye 
indemnizacyine 74.50. Losy z 1864 roku 124.25. Usposo­

bienie: silne.

Pora

Hnroaictr 
w m i l i m e t r  

s p r o w .
do 0°C els.

S topień
ciepła

w edług
Celsiusa

! S tan po­
wietrza 
wilgo­
tnego

K ieru n ek  
i s iła 
w ia tru

7. godz. zrana 733.21 
2. godz. po poł. 7 31 ,44  
9 . godz. w iecz.l 730.72

+  1-5 
+ 1 1 ’5
+  6-6

W nocy deszcz.

67
30
75

!PdW . m. 
Pd. sł. 
PdZ. b. »

■2 Jco Ti

P ociąg i k o lei żelaznej (na g łów n ym  d w orca  k o lej  
K arola l.n d w ik a).

Przychodzą do Lwowa z Krakowa o godz. 7 m 37 rano.
„ „ 11 wieczór.

Odchodzą ze Lwowa do Krakowa „ „ 6 m. 42 rano
„ „ 8 B 7 wiec

Ze Lwowa do Czerniowiec 8 godz. 32 min. rano.
12 „ 20 „ w nocy.

Z Czerniowiec do Lwowa 7 godz. rano.
2 „ 30 min. w nocy.

P ociąg i k o le jo w e  na stacji lw o w sk ie j P od zam cze.
(Podług zegaru lwowskiego)

O dchodzą do Brodów i Złoczowa o g. 9 m
,, o „ 12 »

P rzych od zą  do Lwo. z Brod. i Złocz o 6
2

11 rano.
12 wiecz.

53 wiecz. 
19 w nocy

( N a d e s ł a n e .)
P r z y p o m n i e n i e .

Wszyscy życzący sobie kupić lub zamieniać zegark i 
zechcą się udać do fabryki F ilipa  From m  H othethurm - 
strasse  Nr. 1). w e  W iedn iu  listownie lub osobiście.

Firma ta dostarcza w sze lk ie  w  dziennikach  o g ło ­
szon e gatunki zegark ów  o 1 złr. a. w . taniej, jak in­
ne, i zaręcza pisemnie za lat 5 trwania swych fabrykatów.

Potrzebujący raczą się pisemnie zgłosić.

L w ó w . z Izby handlowej dnia 18 
kwietnia.

I. A k cye za sztuk ę
Kolei gal. Karola Ludwika 
Kolei Lwow.-Czemiow.-Jassy 
Banku hip. g. z wpł. 50%

„ krajów, z wpł. 40%
II. L isty  zastaw n e za 100 złr. 

Tow. kred. gal. w. a. 5%
Tow. kred. gal. w. a. 4%
Banku hipot. galic. 6°/,
Galie, zakładu kred. włościańskiego 

III. O bligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galic.
Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7“/, 

IV . M onety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Półimperyał rosyjski 
Bubel srebrny rosyjski 

> papierowy •
Pruskie bilety kasowe 
Srebro . . . .

W i e d e ń  dnia 15. kwietnia.
P ap iery  p ań stw , ausłr.

5% renta austr. w. a.
„ „ ,  srebrem

pożyczka ost. z r. 1839

płacą jżądają 
zł wal a

265 75,266 75 
179 75 181 00 
117 50:119 00 
00 OOj 70 00

82 430 83 00 
72 40 73 00 
87 90| 88 25 
87 00 88 00

74 40 75 00 
00 00 100 50

5 80 5 87
5 83! 5 90

09 88 09 96
10 00 10 15 

1 90i 1 96 
1 62 1 63
1 84: 1 85

122 50:124 00

59 00 59 10 
68 50 68 90 

285 00 286 00

Pożyczka loter. z r. 1854 
_ 1860 

” ” 1864
” podatk „ 1864 

Listy zastawne domen 
Oblig. indemniz galic

buków.
A kcye bankow e.

Anglo-austryackie
Centralny bank
Kredytowy zakład
Franko-Austryackie
Galicyjskie dla handlu i przem
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austryacki 
Vereinsbank

A kcye przem ysłow e. 
Budownicz Towarz. austr. 
Borysł Petrol. Comp.
Forstpv. H and. Gesell

Akcye ko le jow e.

Alfoldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa

płacą żądają
zł. wal. a. |

89 75' 90 25. 
96 40 96 60' 

124 00 124 50 
000 00 00 00 
122 75,123 25, 

74 501 75 00, 
72 00 72 50

I
279 50 280 00, 
84 OOj 85 00 

278 30:278 50 
113 50:114 00 
100 00 101 50 
88 00 88 50 

113 75119 25 
00 00 ' 00 00 

734 00 736 00
,108 75

82 25 
00 00 
3 0  50

173 50 
267 75 
SI 92 50 
196 75

109 25

82 50 
00 00 
31 00,

174 00 
267 25
2197 OOj
198 25,

Lwowsko-Czerniow Jassy
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramway wied 
Łupkowska 
Węgierska północna 

v wschodnia
L isty  za staw n e.

Galic. bank hipoteczny 6°/„
Bank włościański galicyjski 
Tow kred ziem. gal 4%

v ri U »
Bank nar austr. 5% m k 
Bank nar austr 5% w a 
Bodencredit w srebrze 3%
Bodencredit w. a 5%
K ol. ob i. z  p ier. 5% (wol. od p. d.

prc. srebr)
Alfoldzka kolej 
Ferdynanda północna
K a r o l a  L u d w i k a  d a w n .  

n v z  r  1Ś 67
Lwow.-Czern -Jas. z r. 1867 

„ z  III emV I )  V
Rudolfa

182 50
161 50 
169 50 
415 50 
182 50 
216 25
162 00 
158 50
86 00

płacą |żądają 
zł. wal a.

184 00 
162 00 
170 00 
416 50 
183 50 
216 75 
162 50 
159 00 

86 25

88 00 
87 75 
71 75 
82 00 
97 30 
92 70 

106 40 
87 20

88 90 
104 40

88 50 
88 25 
72 25 
82 00 
97 50 
92 90 

106 60 
87 50

89 20 
104 50

1 0 4  OO 1 0 4  OO
101 50 101 00
90 001 90 50 
83 00 83 50 
90 OO; 90 25

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(10% podat. prc. srebr.)
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
(10% podat., pret. w. a.) 
Elżbiety dawne 
Ferdynanda północn. m. k.

11 V

P ap iery  loteryjne.
Losy zakładu kredytowego 

„ Rudolfa 
„ Stanisławowskie 
„ Keglevich 
„ hr Palfy 
„ ks Salin 
„ hr. St. Genoi 
„ ks. Windischgratz 
„ hr. Waldstein 
„ ks. Klary

D ew izy  (3-miesięczne).
Hamburg 100 mark, b 
Paryż 100 frank.
Londyn 10 ft szterl.
Frankfurt 100 zł oł w p N.

płacą żądają 
zł. wal. a. 

89"2589 UO 
000 00 
138 50

000 00 
139 50

94 50 95 00 
102 00 103 00

92 60 92 80 
9C 75 91 25 
87 00 87 75

163 00163 50 
14 50 15 20 
23 00 25 00 
14 00 16 00 
25 00 29 00 
38 00 40 00 
27 00 31 00 
19 00 20 00 
18 00 20 00 
31 00 33 00

92 15 92 25 
48 25: 00 08 

125 25 125 35 
104 75 104 85

C k fabryka  
i narzędzi

maszyn
rolniczych

Antoniego Burg i Syna
(W ien , F av o riten s tra sse  N r. 4 2 ) .  

poleca W ielm ożnym  właścicielom dóbr i  ekonomom  swoje powszechnie 
jako wyborne uznane Pługi ,  i takież same do p oclu ran ia ,  s# o c * 
haki końskie, p łu g i do nagromadzenia, nowo konstruowane p łu g i  o / 
dobyieania ziemniaków, tudzież uniwersalne m aszyny  Z i m m ę r m a n a  ^  
plew ienia , nagromadzenia i wyjmowania kartofli', —  siewniLi, g ra t ^
siana, młockarnie ,  dalej m aszyny , reczule do młócenia i czyszczeni 
niczu, m łyn k i  do czyszczenia , niemniej do krajania plew y  i ja r  j  ) 
m łyn k i  do śrótowania, utrzym ują także na składzie m aszyny S
trawy  itd. . 123 9' 1A

Cenniki udziela się na żądanie franco.

I Od profesora pana von ORLICE w Berlinie  (W ilh e lm strasse  129)  
otrzym ałem instrukcyę na formę gry w kwaterno 28. stycznia  w ycią  
gnięto na podstaw ie  tej formy w e W iedniu  następujące  w ygrane .

Jedno T e r n o  w  3  n u m e r a c h ,  )
jedno T e r n o  w  4  n u m e r a c h ,  )  z numerów 1 9 ,  2 5 ,  » » •  
trzy Ambo so lo  i trzy Ainbo )

Ten fakt potw ierdzam  panu profesowi von ORLICE z przyjemnos ą 
Akaczto pod P e sz tem  dnia 1. lutego 1871 .

Ferdynand Rotter, 
c. k w ę g ier sk i  pocztmistrz.

161 4— ?

Odnośnie do powyższego świadectwa, jakoteż polegając na nieustannym  
Skutku mojej pomocy, polecam wszystkim przyjaciołom racyonalnej spekulacyi 
loteryjnej moje i uboższym przystępne

statystyczno — matematyczno

s i t T i i i c f i  ® . i lI j m  ^  u r n  w  Uł ^  -  .
Warunki IO°/0 części wygranej, jakoteż przy otrzymaniu instrukcyi 

i. 2 złr. w. a. za koszta przesyłki.

Na Żądanie tajemnica. Na poprzednie zapytania daję chętnie na­
przód bezpłatnie bliższe objaśnienia. Adresować:

Do p ro fe so ra  m atem atyki v o i l  O r l i c e  w Berlinie \Aiihelm-
s lr a s se  N- 1 2 9

resp

wasmamsxi
Tylk-O najnowsze i najprzedniejsze towax*y

Mezki salon modyr

Największy

S K  Ł  A D
najnowszych angielskich

Krawatek,
Kołnierzyków,

K oszu l,
p l e d ó w ,

D e s z c z o c h r o n ó w  
i płaszczy na deszcz.

rynek, pod I. 156
poleca

najnow sze  i w najlepszym  g a tu n k u

a  p e 1 u s z e
kastrowe i filcowe
w najw iększym  w yborze

po najtańszych cenash fabrycznych

K

181 3 - 3

S K Ł A D
ces. k ró l uprzyw .

filcowej i  jedwabnej 
fabryki

K A P E L U S Z U  W

Józefa llubsza
z Pragi.

Zamiejscowe obstalnnki, za przesłaniem miary głowy, wykonują się z wszelką akuratnością, również przyjmują się 
wszelkie naprawy, czyszczenie, prania i farbowania kapeluszy.

p led ów , skarpetek , p łóciennych  i b a tes 'o w y ch  chustek do n osa . p ła szczy  na d eszcz , k a leso n ó w , p rzo o o w  g 
w ych  do k o szó l. i czapek.

S t a l ©  c e n y
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C. k. uprzywil. galicyjski

AKCTJ1T BANK HIPOTECZNY
wydaje we Lwowie i przez Filie w Krakowie, Czerniowcach , B«ale

Tarnopolu i Samborze,
począwszy o d  a - i i i l i a  % .& * * * *  **•

sr
4 lL procentowe wypłacalne w 8 dni po wypowiedzeniu
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3 0  
6 0

5 V V V
cc1!O [2 V V V
6 V V V
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W ydawca, Ks- Olton
W drukarni zakł. naród. im. Ossolińskich pod bezpośr. zarz. uprzyw. dzierż. A. Yogla,


